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Uwaga na Niemcy Zachodnie!

Z wiarą I ufnością 
w słoneczną przyszłość
W osobliwym czasie rozdzwonią się tego roku dzwony świą­

teczne. Wspomnimy nade wszystko rocznice:
17 kwietnia 1945 r. — gdy Armia Radziecka i walcząca u jej 

boku I i II Armia Wojska Polskiego, przekroczywszy Odrę i Nysę 
Łużycką wyzwoliły nasze Ziemie Zachodnie i gdy razem z od­
wieczną ziemią piastowską wróciła na łono Ojczyzny milionowa 
rzesza ocalałej z ucisku germanizacyjnego i jarzma hitlerowskiego 
polska ludność rodzima tych ziem.

21 kwietnia 1945 r. — gdy podpisany został oficjalnie polsko- 
radziecki układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy.

Te wiekopomne daty, zapisane na kartach dziejów Odrodzonej, 
Nowej Polski Ludowej, są pokrzepieniem serc polskich w  czasach, 
gdy świat rozpadł się — jak to dobitnie określił niedawno znako­
mity pisarz i publicysta radziecki Ilja Erenburg na lamach czaso­
pisma „Kultura i Ziźń“  — na twórców i grabarzy, na budowniczych 
i wandalów, na atomowców i obrońców życia. Podżegacze wojenni 
typu Churchilla, Bevina, Trumana, Achesona grożą pokojowi i usi­
łują rzucić na cały świat lęk i trwogę, chcąc zamącić spokój 
narodów, sparaliżować niezłomne dążenie ludów do wyższych 
form sprawiedliwości społecznej i wyzwolenia spod ucisku impe­
rialistycznego oraz wyzysku kapitalistycznego. Lecz olbrzymia, 
przygniatająca większość ludzkości, ludy wszystkich ras, wszyst­
kich narodowości i religii, zrozumiały, że zdecydowana ich wola 
i niewzruszona silą moralna wytrąci broń z okrwawionych rąk 
agresorów, fabrykantów i,handlarzy kapitalistycznych. Ta zdecy­
dowana wola setek mlhonów prostych ludzi na całym ¿wiecie ma 
swoje źródło natchnienia w  konsekwentnej, nieodmiennie poko­
jowej polityce Związku Radzieckiego. Ku Moskwie zwracają się 
dzisiaj serca i umysły całej postępowej, pragnącej pokoju ludz­
kości, ponieważ — mówiąc słowami Jerzego Borejszy, sekretarza 
generalnego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju — „wiemy 
dzisiaj niezbicie, że nie ma realnej walki o pokój bez codziennej, 
bezpośredniej każdogodzinnej i każdominutowei łączności z po­
tężnym ruchem robotniczym i jego rządami, tam gdzie on zwy­
ciężył“ .

Z niezachwianą też wiarą i ufnością w  słoneczną, szczęśliwą 
przyszłość skupiają się pod sztandarami pokoju i postępu 
masy pracujące, robotnicy, chłopi, inteligencja pracująca, ludzie 
nauki, kultury i sztuki, kobiety i młodzież — najświatlejsze, naj­
lepsze i najszlachetniejsze umysły wszystkich ludów. Powiedział 
słusznie czołowy przedstawiciel literatury radzieckiej, Aleksander 
Fadiejew: „Ludzie, usiłujący przygotować nową wojnę, powinni 
pamiętać, że narody nie pozwolą się użyć do nowych awantur wo­
jennych. A jeśli ktokolwiek spróbuje zmusić je do tego przemocą, 
zostanie ciężko ukarany.“

Mimo więc takich, czy innych paktów atlantyckich imperialistów 
i  agresorów anglosaskich, naród polski, spełniając swój obowiązek 
obrony pokoju, tworzyć będzie w  zdwojonym wysiłku nowe, lep­
sze życie w  swoim kraju, budować będzie nową przyszłość dla 
siebie w  ustroju socjalistycznym, w  ustroju wolnym od wyzysku 
człowieka przez człowieka, pracować będzie dla postępu i  kultury, 
sprawiedliwości i demokracji na całym świecie. Walka o pokój 
i  wieczna przyjaźń ze Związkiem Radzieckim będzie nam nie­
zawodnym drogowskazem we wszystkich naszych działaniach. 
Jakąż wspaniałą wymowę posiada fakt, że w chwili, gdy grabarze 
i  wandale zza Oceanu miotają groźby mordu wszelkiego istnienia, 
potrząsając nad światem bombą atomową i pyszniąc się bombow­
cami dalekiego zasięgu — Związek Radziecki odznacza nagrodą 
stalinowską 191 wybitnych prac naukowych, wynalazków i pro­
pozycji racjonalizatorskich w  dziedzinie biologii, medycyny, fizyki, 
technologii i rolnictwa. Robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca 
narodów Związku Radzieckiego, Polski i krajów demokracji ludo­
wej manifestują codziennie, konkretnie i praktycznie, swoją wolę 
obrony pokoju wzmożoną pracą, szlachetnym współzawodnictwem 
o przedterminowe wykonanie planów gospodarczych odbudowy 
zniszczonych przez napastników hitlerowskich krajów i budowy 
lepszego jutra. Ten codzienny, nieustanny rytm pracy jest najwspa­
nialszym wyrazem wiary najszeszychr mas ludowych, że pokój 
opromieni życiodajnym blaskiem cały świat. Moralna potęga bo­
wiem Związku Radzieckiego stanowi opokę pokoju i postępu 
światowego i  ośrodek obozu demokratycznego i pokjowego. Nie 
ma wątpliwości, że niecne i  zbrodnicze zamiary agresorów wo­
jennych zostaną unicestwione.

„Imperializm amerykański dysponuje wprawdzie generałami — 
pisał niedawno dziennik czeski „Mlada Franta“  — ale nie posiada 
iołneirzy, ci bowiem stoją w  pierwszych szeregach frontu obroń­
ców pokoju, który przedstawia potęgę nieznaną dotychczas w dzie­
jach ludzkości.“  (d)

Foto-R eporte r Z. Z ie lonack i — Poznań.
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W cswaria r©©snieę Wyzwolenia
Ziem Zachodnich

Braterstwo broni Jlrm l R adzieckie j i W ojska Polskiego

Berlin 1945: Parada Czerwonej Armii

Berlin 1945: Ostalna parada 
„Herrenvolk.u"

W  kwietniu 1945 roku linia 
frontu wschodniego prze­

biegała od północy wzdłuż linii 
rzeki Odry z silnym przyczół­
kiem radzieckim na zachód od 
Kostrzynia. Dalej biegła ha po­
łudnie wzdłuż rzeki Nisy, w od­
ległości kilkadziesięciu km od 
Zgorzelca skręcała na wschód 1 
p zabiegała wzdłuż Karkonoszy. 
Zbliża? się czas rozpoczęcia ope­
racji, która miałaby zadecydować 
o końcu wojny i o zabezpiecze­
niu naszych nowych granic za­
chodnich. Operacja ta miała być 
przeprowadzona siłami wojsk 
I Białoruskiego i I Ukraińskiego 
Frontów. W  skład pierwszego z 
nich wchodziła I Armia Wojska 
Polskiego, w  skład drugiego — 
II Armia W. P. wraz z I Korpu­
sem Pancernym. W  końcu lutego 
II Armia została przerzucona w 
rejon Gorzowa na Ziemi Lubu­
skiej. Stad skrycie, nocami, prze­
szła na Dolny Śląsk, początkowo 
na północ od Wrocławia, a na­
stępnie nad rzekę Nysę. Jednostki 
II Armii rozpoczęły przygotowa- 
dnia do swego sławnego chrztu 
bojowego. W tym celu zajęły 
stanowisko obronne na 32 km 
odcinku frontu na wschodnim 
brzegu Nysy.

Drugą Armię czekało poważne 
zadanie. Należało po sforsowaniu 
Nysy przełamać obronę niemiecką 
na zachodnim brzegu rzeki i pro­
wadzić natarcie w ogólnym kie­
runku na Drezno. II Armia za­
bezpieczała w ten sposób ude­
rzenie na Berlin, prowadzone 
przez I Ukraiński Front i osła­
niała lewe jego skrzydło. 16 kwie­
tnia 1945 roku po pięciodniowych 
przygotowaniach, rozpoczęła się 
zwycięska ofensywa. Podczas 
huraganowego ognia artylerii, 
który trwał 145 minut, zostały 
zbudowane mosty przez Nysę, a 
sama rzeka została sforsowana 
prrez liczne oddziały. Mimo za­
ciekłego oporu Niemców, głów­
na linia ich obrony została prze­
łamana. W  następnych dniach 
przełamano i dwie dalsze linie. 
Ale Niemcy nie chcieli pogodzić 
się z przegraną. W  tym celu 
przedsięwzięli cały szereg nie­
zwykle silnych kontniderzeń, 
które były odpierane przez na­
sze oddziały z niezwykle ciężki­
mi stratami z obu stron. Jak się 
później okazało, dowództwo nie­
mieckie w  celach pokrzyżowania 
radzieckich planów zdobycia Ber­
lina rzuciło do natarcia na odci­
nek II Armii silne zgrupowanie 
pancerne. Liczyło ono dwie dy­
wizje pancerne (w tym jedna dy­
wizja im. Goeringa), jedną zmo- 
tory.owaną i jedną piechoty. 
Drugiej Armii przypadło zadanie 
niedopuszczenia wspomnianej 
grupy wojsk niemieckich do prze­
darcia się na ty ły  wojsk radziec­
kich, walczących o Berlin. Mimo 
bardzo trudnej sytuacji zadanie 
rozbicia niemieckiego „kułaka“ 
pancernego zostało wykonane. 
'Już na wstępie swych walk po­
konały poważną przeszkodę 
wodną, jaką była rzeka Nysa, a 
później stoczyły zwycięską wal­
kę z niemiecką grupą uderzenio­
wą. ,W tych pełnych napięcia

walkach zginął między innymi 
bohaterską śmiercią dowódea V 
Saskiej Dywizii Piechoty, gen. 
bryg. Waszkiewicz.

Po odparciu Niemców II Armia 
sama przeszła do ofensywy, któ­
ra zakończyła się nad Łabą i w 
Czechosłowacji, pokonując zno­
wu trudną przeszkodę tereno- 
Y.'„ jaką były Sudety.

Wiele czynników złożyło się 
na chlubną i nieugiętą postawę 
żołnierza II Armii, Ale jednym z 
najważniejszych był ten, że II Ar­
mią dowodził nasz bohater naro­
dowy — gen. broni Karol Świer­
czewski. On formował armię, on 
nią osobiście dowodził. Często w 
najtrudniejszych momentach wal­
ki zjawia? się wśród żołnierzy i 
gardząc śmiercią, porywał ich 
osobistym przykładem do walki.

Znaczenie walk II Armii nie o- 
granicza się jednak do militarne­
go wkładu, jaki ona wniosła do 
zwycięstwa nad faszystowskimi 
Niemcami. To polityka obozu de­
mokracji polskiej sprawiła, że 
mogła ona odegrać tak wielką 
rolę w zakończeniu wojny. Gen. 
broni Korczyc, oceniając wysiłek 
wojenny II Armii, takie oto sfor­
mułował wnioski:

PO PIERWSZE: Walki II Ar­
mii nad Nysą toczyły się o nowe 
granice Polski. Nie chodzi nam tu 
o symboliczne słupy graniczne, 
które wbił żołnierz II Armii po 
osiągnięciu Nysy. Walka żołnierza 
polskiego... była przede wszyst-

wej w dniu 4 maja 1945 roku ta­
kie były historyczne słowa: 

„...My, wojsko demokracji pol­
skiej, idąc od zwycięstwa do 
zwycięstwa,'c kryliśmy oręż pol­
ski niespotykaną chwałą. Zanie­
śliśmy nasze sztandary bojowe 
głęboko w  ziemie wroga... Zbroj­
ną stopą stanęliśmy w Berlinie...

Czesław Mojsiewfcz

Bój o B erlin
T fcf iosną 1945 roku hitlerowska 
' '  potęga militarna przestała 

faktycznie istnieć. Fanatyczny o- 
pór hitlerowców był nie tyle od­
ruchem broniącego się narodu, ile 
obawą przed nadchodzącą karą 
za zbrodnie.

Berlin, punkt newralgiczny 
trzeszczącej i załamującej się ma­
chiny faszystowskiej, koncentro­
wał wszystkie siły.

Właściwa bitwa o Berlin roz­
gorzała już w momencie forso­
wania Odry i Nysy. Blisko 70- 
kilometrowa przestrzeń pomiędzy 
Odrą a Berlinem zamieniona zo­
stała w jedną silną linię obrony. 
Kierownictwo tego odcinka fron­
tu objął sam szef Gestapo Hein­
rich Himmler.

Historyczne natarcie rozpoczę­
ło się pod osłoną npcy. 15 kwie­
tnia Armia Radziecka II Frontu 
Białoruskiego wraz z I Armią 
Wojską Polskiego po przygoto­
waniu artyleryjskim z 22 000 
dział i „katiusz“ ruszyły do 
szturmu. 150 reflektorów oślepiło

Czołgi polskie w kierunku na Budzi szyn w dniach zwycięskiej olensywy 
Armii Radzieckiej 1 Wojska Polskiego

kim realną walką nad polską rze­
ką graniczną o zwycięstwo nad 
Niemcami hitlerowskimi, o osta­
teczne utrwalenie tej granicy. 
Wielka myśl polityczna obozu 
demokratycznego i wielki czyn 
narodu — w czasie walk nad 
Odrą i Nysą i w procesie zagospo­
darowania Ziem Odzyskany ’ , 
przyjaźń i braterstwo broni 
7wiązku Radzieckiego i wspólna 
walka Armii Radzieckiej i Woj­
ska Polskiego — zadecydowały 
o zachodniej granicy Rzeczypo­
spolitej.

PO DRUGIE: Walki II Armii 
nad Nysą Łużycką przyniosły nam 
nie tylko wielkie zwycięstwo mi­
litarne nad Ni.. :ami, lecz ozna­
czały również poważne zwycię­
stwo nad rodzimą reakcją i jej 
koncepcjami politycznymi. II Ar­
mia W. P., formowana wbrew 
wściekłym wysiłkom i dywersji 
reakcji, walczyła nad Nysą o kon­
cepcję granic zachodnich, wysu­
niętą przez Obóz Demokracji, o 
koncepcję granic nieodłączną od 
koncepcji Polski Ludowej i dla­
tego tak gw_ Łownie zwalczaną 
p w „obóz londyński“ .

O postawę żołnierza II Armii 
rozbiła się nie tylko ofensyw \ 
ni.mieckich dywizji pancernych 
— i ozbiła się o nią również ofen­
sywa polskiej reakcji.“

*

W meldunku złożonym przez 
delegację I Armii Wojska Pol­
skiego Krajowej Radzie Narodo-

obronę niemiecką, eskadry samo­
lotów niepowstrzymanie nalaty- 
wały falami na zgrupowania 
wojsk, koncentracje i punkty o- 
brony, zasypując wszystko gra­
dem bomb. Tysiące czołgów 
przecinało błotnistą dolinę nad- 
odrzańską. I \rmia Polska, pod

JOZEF BARANOWSKI

W ielkanoc
W słonecznych smugach ozimin 

Wiosna trysnęła zielenią 
Wiatr pieśnią dni powszednich 
Nasz trud błogosławi ziemią.

Stroi się polska Wielkanoc 
W szafy rozkwitłej zieleni 
1 wieś i miasto w potokach 
Słonecznych, jasnych promieni.

Słowa pęcznieją jak ziarna 
Rzucone na żyzną glebę,
Dzielą się z nami jak pola 
Pszeniczne — wypiekiem chleba.

Zadudni po wiejskim bruku 
Wóz chłopski — już go wyprzedza 
Traktor — w uśmiechach wiosennych 
Stokrotek kwitnących po miedzach.

W zapachu pól, łąk I lasów,
Gdzie trud nasz wzbogaca ziemię 
Rozkwitem dni — nam brzask rana 
Pachnie jak wapno i cement.

Cegłami skrzypią nam wozy 
Witając polne rozstaje — —
Na przekór chatom słomianym, 
Ceglane nas domy witają.

Bo hymnem zmartwychwstania: hymn 
życia.

Pieśń ziemi beztroska
Wiosenną trysnęła zielenią
W, słonecznych miastach i  wioskach.

do . ództwem generała Popław­
skiego, oskrzydlała Berlin od pół­
nocy. Po sforsowaniu Odry na­
tarcie posuwało się w szybkim 
tempie na Oranienburg i Sach­
senhausen. Prawe skrzydło w za­
żartych walkach forsowało kana­
ły : Ruppiner i Hohenzollernów.

25 kwietnia, czyli w dziewięć 
dni od daty rozpoczęcia ofensy­
wy, w nocy zamknął się kocioł 
wojsk radzieckich i polskich wo­
kół Berlina. Na przedmieściach 
rozgorzały już walki.

Ubezpieczony atakiem II Armii 
I Front Białoruski, w skład któ­
rego wchodziła I Armia Polska, 
przystąpił do decydującego sztur­
mu na Berlin. I Samodzielna Bry­
gada Moździerzy zajęła pozycje 
na przedmieściu Pichelsdorf, od 
północy w  Charlottenburgu sta­
nęły II Brygada Artylerii Hau- 
bicznej i Dywizja Piechoty im. 
Tad. Kościuszki.

Najzaciętsze walki rozgry­
wały się wokół gmachu politech­
niki w  Charlottenburgu. W  oble­
ganym budynku zabarykadował 

bezmała pułk SS-owców. Na 
korytarzach i klatkach schodo­
wych dochodziło do walki wręcz. 
Politechnika wielokrotnie prze­
chodziła z rąk do rąk. Krwawe 
boje trwały na Berliner Strasse, 
Sophlcnstrasse i Marschstrasse. 
Walczono tam o każde podwórko 
i piwnicę. Radzieccy i polscy arty- 
lerzyści, chcąc zniszczyć nie­
mi ckie gniazda oporu, musieli 
demontować działa i wnosić je 
na 6 i 7 piętra zdobytych budyn­
ków i stamtąd dopiero razić 
wroga.

Dnia 2 maja następuje chwilo­
we zawieszenie broni. Parlamen- 
tariusze niemieccy pertraktują w 
sprawie kapitulacji O świcie dnia 
3 nmja radio i telefony rozniosły 
całemu światu radosną wieść — 
„Berlin padł“ .

Nad stolicą III Rzeszy ponad 
głową pomnika alegorycznej Ger­
manii, załopotały czerwone sztan­
dary Związku Radzieckiego i 
biało-czerwone Polski Ludowej. 
Ulicami Berlina sunęły nieprzeli­
czone pochody pokornych jeń­
ców.

W  krwawych zmaganiach zwy- 
ciężka Armia Radziecka i u jej 
boku walczące Wojsko Polskie 
dobiły gada hitlerowsko - faszy­
stowskiego w jego smoczym 
gnieździe. (Zs.)

Ziemie Zachodnie
podnoszą dobrobyt 
Polski i umacniają 
pokój w świecie

Rok 1945 -
rok zwycięstwo

12 stycznia — Początek decydu­
jącej ofensywy radzieckiej.

17 stycznia — Oswobodzenie 
Warszawy i  Częstochowy.

19 stycznia — Oswobodzenie 
Łodzi i  Krakowa.

27 stycznia — Oswobodzenie 
Katowic.

20 lutego — Przełamanie „Wału 
Pomorskiego" przez Wojsko Pol­
skie.

23 lutego — Oswobodzenie Po­
znania.

19 marca — Zajęcie Kołobrzegu 
przez I Armię Polską.

13 kwietnia — Zdobycie Wied­
nia.

16 kwietnia — Początek ofensy­
wy radzieckiej na Odrze.

17 kwietnia wojska radzieckie 
i polskie przekroczyły Odrę i  Nysę.

22 kwietnia — Czerwona Armia 
na przedmieściach Berlina.

27 kwietnia — Zdobycie Szcze­
cina i  Brna przez Czerwoną Armię.

27 kwietnia — Wybuch powsta­
nia we Włoszech północnych.

28 kwietnia — Rozstrzelanie 
Mussoliniego.

2 maja — Upadek Berlina.
2 maja — Samobójstwo Hitlera.
2 maja — Kapitulacja armii nie­

mieckiej we Włoszech.
4 maja — Kapitulacja wojsk 

niemieckich w Holandii, Danii i 
Szlezwiku.

7 maja — Zdobycie Wrocławia.
8 maja — Bezwarunkowa kapi­

tulacja Niemiec.
23 maja — Samobójstwo Himm­

lera.
6 sierpnia — Wypowiedzenie 

wojny Japonii przez ZSRR.
10 sierpnia — Kapitulacja Ja­

ponii.

Młodzież „S?" przystąpiła 
do prac dorywczych

W dniu 1 kwietnia rozpoczęły się 
na terenie całego kraju wiosenne pra­
ce (dorywcze) junaków Powszechnej 
Organizacji „Służba Polsce".

Prace dorywcze objęły młodzież ca­
łego kraju roczników od 1929—1933 
roku włącznie.

Pierwszy dzień prac dorywczych 
młodzież rozpoczęła krótkimi zebra­
niami na terenie swych hufców, by 
bezpośrednio po tym udać się na wy­
znaczone jej obiekty pracy.

Postanowienia, jakie uchwaliła już 
młodzież na swych „Apelach Wiosen­
nych" zamieniają się więc praktycz­
nie w realny wkład młodzieży „SP”, 
w dzieło odbudowy kraju na terenie 
całej Polski.

I tak np. na terenie woj. białostoc­
kiego junacy „SP” odbudowują linie 
komunikacyjne, zabezpieczą lasy od 
pożarów i zniszczeń, przeprowadzą 
walkę ze szkodnikami drzewostanu, 
oraz podniosą wydajność produkcji 
rolnej. Ogółem junacy woj. białostoc­
kiego wykonają w przeciągu 134.659 
junako-dni prace wartości 26 931 800 
złotych.

Junacy woj. śląsko-dąbrowskiego 
zaplanowali budowę i konserwację 
urządzeń rzecznych, odbudowę lin ii 
kolejowych i jednej z elektrowni. Bę­
dą też karczować lasy.

Akcja ta przyniesie Państwu około 
100 000 000 złotych oszczędności. 2227 
junaków „Służby Polsce" woj. poznań­
skiego wykona między innymi w prze­
ciągu 20 dni prace leśne w promieniu 
5 km. Wkład ten jest „Czynem pierw­
szomajowym" tej młodzieży. Ogółem 
junacy woj. Poznańskiego wykonają w 
przeciągu 1 024 662 junako-dni prace 
na sumę 204 032 400 zł.

Serdeczne życzenia
świqteczne

w szystk im  odbiorcom
składa

Fabryka Farb i Lakierów
Qodak sp. z o. o. 

P O Z N A Ń  - S TAR O ŁĘKA
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I D Z I E  W I E L K A  N O C . . .
Z cyklu „Tak bywało dawniej na Mazurach"

— A kto zasię jutro pójdzie oglą­
dać jak sionko podskakuje? — cią­
gną! grózek.

— To ono na prawdę podskakuje?
— ciekawiła się mała Kasia.

TA7" Wielki Piątek dziadek Kwiat-
*  '  kowski. jak zwyczaj każe, od 

świtu kręcił się w sadzie przy pa­
siece. Byi cały osmarowany mąką, 
którą obnosił w glinianej miseczce od 
ula do ula, zaglądając ciekawie do 
wnętrza, badając stan rojów, porząd­
kując plastry, ramki, przegródki. Był 
specjalistą nielada w kunszcie hodo­
w li i  pielęgnowania pszczół. Z bart­
nictwem zapoznał się we wczesnej 
młodości, u wujka w puszczy za Jańs- 
borkiem, dokąd go rodzic specjalnie 
w tym celu na dłuższy czas był wy­
słał. Z wielkim też zadowoleniem ma­
wiał do otoczenia:

— Joo... joo... Jam się tego rzemio­
sła uczył w puszczy Jańsborskiej u 
bartników, co to przed wiekami tam 
z Polski przyszli. Oni z pszczółkami 
umieją sobie radzić, a pasieki mają 
takie. że uli w nich nie policzysz...

Radowała mu się dusza i  oczy się 
śmiały, gdy chodząc tak pomiędzy 
ulami powtarzał prastare zaklęcia, 
które z puszczy był przywiózł: „Wy, 
pszczoły, królowe, siadajcie na roli 
i  na łąkach, zbierajcie wosk i miód".

Drzewa jeszcze stały bezlistne. Na 
gałęciach, tu i tam, pogwizdywały 
kochliwe szpaki, zaś całe chmury 
wróbli — pieczeniarzy uganiały się z 
drzewa na drzewo, niekiedy w obłęd­
nym zapamiętaniu na ziemię spoglą­
dając.

Pszczółki były jeszcze bardzo leni­
we i senne, gdyż poranek wstał chło­
dny, chociaż dzionek zapowiadał się 
ładny.

Po sadzie wałęsały się kury, gą­
ski i  kaczki, wy puszczone tam od sa­
mego rana przez gospodarną Dorotę, 
bo wiadomo, iż drób na wiosnę tępi 
dużo spadłego z drzew i wyłażącego 
Z ziemi robactwa.

W obawie przed wronami, które, 
kryjąc się zdradziecko na większych 
drzewach, to znowu na dachach go­
spodarskich zabudowań, raz wraz zla­
tywały do sadu, wypatrując drapież­
nie smakowitego łupu, zapędziła do 
pilnowania drobiu młodsze dzieci — 
Kasię, Martę i Ulrycha. A że pomi­
mo srogich przykazywań wiedziała, 
że dziatwa, jak to dziatwa, prędko 
zapomni, co je] starsi każą, przeto 
często zaglądała do sadu, groźnie po­
krzykując na rozdokazywanych ur­
wisów:

— Znowu zapomnieliście, co wam 
przykazywałam! Wiecznie tylko swa­
wolą i swawola w głowie. Nie daj Ty 
Boże, co ja się mam z tymi Szurkami'). 
Nie wstyd to ci, Kaśka, taka duża 
dziewczynka, dwunasty rok kończysz, 
a nie tylko że młodszych nie pokie­
rujesz, ale sama pierwsza do psoty 
namawiasz. Poczekajcie, poczekajcie 
tylko, wróci z pola ojciec, nie poża­
łuje wam paska.

— My, matulo, baczymy na kurcen 
ta i  gonsacki i kacoski... Żadnego je­
szcze wrona nie chwyciła.

— Nie chwyciła, nie chwyciła, a 
jak chwyci, to już będzie późno — 
wypominała jeszcze gniewna, rozża­
lona.

—• Nie chwyci, nie chwyci, ja ją ka­
mieniem przegonię! — mamrotał naj­
młodszy syn Ulrych.

—■ Swawolicie i dokazujecie, tym­
czasem nie widzicie, jak tuż pod no­
sem kury w ogrodzie grzebią! Wczo­
raj ledwom posadziła ilance, pół dnia 
pracowałam, a tu, masz tobie, całe 
grzędy doszczętnie niemal zniszczo­
ne... No, teraz to już powiem ojcu, 
będziecie mieli za swoje!

—• A co tu szurki winne? — zaga­
dał stary Wojciech, który dopiero co 
wrócił od pszczół. — Szurki i szurki. 
A czemu to nie starsi winni. Toż są 
niezawodne sposoby, by się uchronić 
od grzebania kur, tylko że wy już za­
pominacie o starych radach i zlece­
niach. Może nie wierzycie dawnym 
ojców nakazom, a może zwyczajnie 
się wstydzicie je wypełniać.

— Pewno, że wstyd chodzić nie­
uczesanej w Wielki Piątek, a już w 
święto Zmartwychwstania tym bar­
dziej.

— Joo... joo... widzicie ją — wstyd, 
wstyd... A jak te wasze babki czy­
niły? Nie czesały się w te dwa dni w 
roku, a nikt im tego za złe nie miał, 
bo każdy wiedział,- że to z gospodar­
ności czynią, by od grzebania kur 
swe ogrody na cały rok zabezpieczyć. 
Joo... joo... inne były czasy.

Wracała chyżo do izby, gdyż trze­
ba było śpieszyć się z obrządkiem 
świątecznym. Bo ileż to było wszela­
kiego ciasta zagniatać, pieczeń jedną, 
drugą i trzecią przyrządzić, jaja ufar- 
bować, masła świeżego ubić, ażeby 
godnie święta spędzić. A przy tym 
porządek, jak przystało, w domu i w 
obejściu zrobić.

W piecach piekarnianych paliło się 
od rana. Służąca żwawo uwijała się 
po izbie, wyręczając gospodynię, 
gdzie tylko było można. Bo i je j zale­
żało wszak na tym, by wszystko zda­
rzyło się jak najlepiej.

Mężczyźni też nie próżnowali. Sta­
rali się w polu uporać z siewami, ile 
się da, gdyż po Świętach do św. Mar­
ka pozostawało niewiele czasu, a pra­
cy było jeszcze tyle, że aż się za gło­
wę brali i  powątpiewali, czy wszyst­
kiemu poradzą.

Roiły się też zagony od pracowitej 
ciżby, od rana do późnego wieczora. 
Tylko tyle co do domu kto wpadał, 
by w pożywku sił do dalszej pracy 
zaczerpnąć no i coś niecoś podczas 
tej niedługiej już nocy wiosennej 
wypocząć.

A gdy przyszła Wielka Sobota, 
chłopcy wioskowi od południa już nie

mogli usiedzieć w domu, ani przy tym 
jakimś zajęciu, tylko raz wraz wy­
biegali pod cmentarz ku dzwonnicy, 
tak im pilno było rozpocząć harowa­
nie2). Dochodziło też w gromadzie do 
częstych nieporozumień, że niejeden 
młodszy porządnego od starszych ob­
rywał szturchańca, nie dawał wszak­
że za wygraną i niecierpliwie wycze­
kiwał wieczora w nadziei, że i jemu 
uda się choć krzynę podzwonić.

Poglądali też chyłkiem na niebo 
parobczaki i dziewczętat pracujący w 
polu, czy słonko jeszcze wysoko, i 
kiedy to dzwony z cmentarza obwie­
szczą nadejście święta Wielkanocne­
go i koniec pracy.

Czas dłużył się jakoś, jak nigdy. 
Zamknęło wreszcie słonko swe oko 
strudzone, a wnetko od cmentarza hu­
knęły dzwony radosnym srebrnym 
pobrzękiem, oznajmiając koniec pra­
cy. Nie upłynął i pacierz, a już ze 
wszystkich stron ciągnęły ku wsi wo­
zy, pełne czeladzi, wesoło pogwarza- 
jącej, zaś główną drogą wracało z pa­
stwisk bydło, za którym podążał pa­
sterz, wyciągając na długiej drewnia­
nej trąbie jakieś przeciągłe, tęskne, 
a hałaśne melodie.

V Kwiatkowskich, przy wieczerzy, 
było gwarno i  radośnie. Szła przecie 
Wielka Noc, a z nią wypoczynek 
świąteczny. Więc, po zaspokojeniu 
pierwszego głodu, nie śpieszono się z 
jedzeniem, tylko ogólnie dano upust 
językom, pogwarzając dostojnie a 
uczenie o tym wielkim Święcie ju ­
trzejszym.

Najwięcej, oczywiście, na ten te­
mat mógł opowiadać stary grózek3) 
Wojciech, Zarzucano go też raz po 
raz różnymi pytaniami, zaś on odpo­
wiadał każdemu, wyjaśniał, tłuma­
czył, pouczał, a i sam o tym I owym 
prawił niestrudzenie, że słuchali go 
wszyscy z zajęciem, z zapartym 
tchem niemal, wyłupiając ciekawie 
oczy, i nastawiając uszy, by żadnego 
słowa nie uronić i wszystko dokład­
nie zapamiętać.

Najbardziej zaś nastawała nań 
dziatwa, obstąpiwszy staruszka w 
około i zapomniawszy całkiem o wie­
czerzy.

— Kończcie jeść, później będziecie 
słuchać — strofowała matka. — Pozo- 
stawiiście niedojedzone talerze, a i 
dziadkowi jeść przeszkadzacie.

— Myśmy już podjedli, mateczko, 
więcej nie możemy — brzmiały odpo­
wiedzi.

Parobćzak Grajewski przybyły z da­
leka w goście, słuchał opowiadań nie 
mniej ciekawie od dzieci i dziwował 
się niemało wszystkiemu, gdyż więk­
szość tych historii była dlań zupełną 
nowością.

— A czy to prawda, dziadku, że 
w noc Zmartwychwstania woda w na­

czyniach i butelkach zamienia się 
w wino? — pytała Marta.

— Joo... joo... pewnikiem, że pra­
wda. Toć i w Kanie Galilejskiej Pan 
Jezus zamienił wodę w wino, to cze- 
mużby tak być nie miało.

— A gdzie się to wino podziewa?
— Ono jest tylko przez jedną noc, 

a później znowu staje się wodą.
— To ja dzisiaj nie będę spał i w 

nocy spróbuję tego wina — wyrwał 
się najstarszy Janek.

— Joo... joo... tak każdy by postą­
pił... — śmiał się dobrotliwie grózek. 
— Ale to wino jest winem tylko dla 
człowieka uczciwego, takiego, który 
nie jest obarczony grzechem, zaś dla 
każdego innego pozostaje zwyczajną 
wodą, i ten ci smaku wina nie po­
zna. Joo... joo... nie pozna...

— Możesz więc spokojnie kłaść się 
spać, bo niegrzeczny jesteś, niedobry, 
przekorny i kłótliwy, rodziców masz 
za nic, — ojciec.

— A my? — pytały młodsze sio­
stry.

— 1 wy jesteście mało lepsze — 
przytwierdziła matka.

— Nie są znowu takie złe, jak mó­
wicie — broniła wnuków grózka Ka­
tarzyna.

Sposępniały dzieci — na chwilę.
— To się jutro odmieni — ciągnął 

flegmatyczne grózek.
—• Czemu to? — wtrącił się do roz­

mowy Grajewski.
— A bo to w dzisiejszą noc bieżąca 

woda w rzekach i strumieniach zy­
skuje cudowną i uzdrawiającą włas­
ność, albowiem złe duchy są dzisiaj 
bezsilne. Taką wodą trzeba tylko po­
kropić człowieka, zaś ona sprowadzi 
błogosławieństwo na każdego. Zły 
stanie się dobrym, leniwy pracowi­
tym, a chory, szczególnie na oczy 
lub wyrzuty, wyzdrowieje.

Wojciech opowiedział, jak to stara 
Ży wina wodą ze źródła uleczona zo­
stała i wreszcie zapytał:

— Joo... joo... podskakuje o sa­
my m wschodzie, jak ten baranek wiel­
kanocny. Cieszy się ze zbawienia 
świata i tak z radości to czyni.

— 1 grózek widział?
— Widziałem... i  nie raz... Każdy 

pobożny Mazur powinien oglądać 
święte zjawisko.

— To już jutro koniecznie pójdę 
oglądać te cuda. Niech tylko matecz­
ka obudzi mnie przed świtaniem.

— Mnie też, mnie też — wołała 
Marta.

— I mnie nie zostawcie. Ja też chcę 
iść z wami — domagał się najmłodszy 
Ulrych.

1 ciągnęłyby się te pogawędki przez 
całą noc może, bo ciekawość wszyst­
kich była srodze podniecona, lecz 
Walter przypomniał, że już czas iść 
na spoczynek i że jutro będzie można 
o wszystkim do woli pogwarzyć.

Podnosili się też od stołu niechęt­
nie i leniwie, szczególniej dzieci, 
które gotowe były słuchać gadek 
grózka do samego rana.

A gdy już wszyscy pokładli się 
spać, i słychać było głośne chrapanie 
strudzonych dzienną pracą domowni­
ków, cicho uchyliły się drzwi wej­
ściowe i stary grózek, ozierając się 
ostrożnie dokoła, wysunął się ukrad­
kiem, by go kto nie podpatrzył, i po­
dążył w stronę zagajów po wodę cu­
downą do strumienia.

W mrokach cichej nocy kwietnio­
wej szedł wolno znaną dobrze ście­
żyną wśród gąszczy olszowych, nucąc 
półgłosem, jak zwyczaj kazał, najbar­
dziej ulubioną pieśń:

„Wstań do chwały duchu mój,
Wstań, bądź zachęcony..."
Słuchały go tylko senne echa le­

śne i te gwiazdy złote, z szafirowych 
dali migotliwymi oczętami patrzące...

BRONISŁAW KRETOWICZ

ł) po mazursku „dziećmi“ . 
’ ) dzwonienie
3) dziadek

S a m

Specjalny skład artykułów lekar­
skich i do pielęgnowania chorych

P O Z N A Ń
SEWERYNA MIELŹYŃSKIEGO 19, Telefon 29-25

D Z IE C I Z O E L IM K UZagubiony wśród gór „O rli- 
nek“ jest pełen słońca i mło­

dzieńczego rozgwaru.
Przed kilku laty w sezonie, któ­

ry  trwał cały rok, schronisko to 
cieszyło się szczególnym powo­
dzeniem u wybrednych bankie­
rów. Od tego czasu minęło zaled­
wie kilka lat, a wnętrze pięknego 
domu zamieszkują całkiem inni 
lokatorzy.

Salę balową zamieniono na 
świetlicę. Za lakierowanym na 
biało bufetem wydaje się., książ- 
ski. Na stołach leżą pisma, które 
z zainteresowaniem przeglądają 
mali lokatorzy wielkiego domu. 
W  większych, pełnych świa+fa 
pokojach, urządzono sypialnie, 
mniejsze służą do odrabiania za­
danych lekcji, a jeszcze inne do 
zabawi gry w ping-pjnga.

Lokatorami jasnego domu w 
Karpaczu, którego ciszę przery­
wa wesoły śmiech jest młodzież 
żeńska i męska od 8 do 19 roku 
życia. Są to przeważnie sieroty 
p j zasłużonych działaczach, pół- 
sieroty i najbiedniejsze dzieci re­
krutujące się z całej Polski a na­
wet emigracji. Niektóre z nich 
przeżyły Oświęcim, inne były 
członkami ruchu oporu we Fran­
cji, partyzantek, inne przesłali ro­
dzice z Niemiec, aby wychowały 
się w ojczystym kraju. Ogółem 
je„t ich tutaj 70 i tworzą jedną, 
wielką rodzinę.

Robotnicze Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci stworzyło z Orlin- 
ka dom, w  którym wychowuje 
się przyszłego człowieka, świa­
domego swych obowiązków wo­
bec Państwa. Poza nauką otrzy­
muje młodzież najserdeczniejszą

opiekę i to wszystko co może 
sprawić im radość. RTPD pra­
gnie w  ten sposób naprawić mło­
dzieży krzywdy wyrządzone na 
skutek wojny, zatrzeć wszystkie 
złe wspomnienia. W  Polsce ma­
ją być szczęśliwe — o tym się 
pamięta w  „Orlinku“ . Przed 
chwilą powróciła dzieciarnia z 
kina. Zaraz będzie obiad, więc 
z pośpiechem mijają się w  dłu­
gich korytarzach, biegnąć myć 
ręce i zrzucić płaszcze. W  mię­
dzyczasie opowiadają swoje wra- 
żeida z filmu „Timur i jego dru­
żyna“ . Za chwilę całe to "i-oze- 
śmiane towarzystwo zajmuje 
swoje stałe miejsca przy stoli­
kach. Dyżurni z całą powagą 
wnoszą dymiące wazy z zupą. 
Dziś jest grochówka z grzanka­
mi i ziemniakami z marynowany­
mi śledziami.

Apetyt dopisuje. Widać to po 
okrągłych buziach i zdrowych 
rumieńcach. Wychowawcy jadają 
razem z młodzieżą, ale nawet 
gdyby ich nie było na sali, to na- 
pewno wszystko szło by jak naj- 
składniej. W  „Orlinku“ istnieje 
bowiem sprawnie działający sa­
morząd, a nie jest pozbawiony 
znaczenia również fakt, że wielu 
z wychowanków przeszło przez 
szeregi Służby Polsce.

Starają się więc dać dobry 
przykład i pokazać swoje wyro­
bienie społeczne. Między stoli­

kami, przy których siedzą wspól­
nie dziewczęta i chłopcy, uwijają 
się dyżurni z wielkimi butlami 
tranu. Jest to podobno najcięższy 
moment całego dnia, kiedy trze­
ba wyciągnąć swoją łyżkę, no i 
połknąć złocisty tłuszcz.

W  Orlinku młodzież gospoda­
ruje sama i trzeba przyznać, że 
porządek jest nieomal wzorowy.

Nawet spod łóżek i z kątów 
wymiatamy śmieci... — informuje 
mnie z dumą któryś z chłopców.

Podobno obieranie ziemniaków 
nie jest rzeczą przykrą, zwła­
szcza gdy wychowawca w kuch­
ni na harmonii przygrywa. W ta­
kich wypadkach obieranie ziem­
niaków jest nawet bardzo przy­
jemnym zajęciem.

Po obiedzie na korytarzach za­
lega głęboka cisza. Młodzież w 
swoich szkolnych pokojach, po­
dzielona na 3 grupy według wie­
ku, odrabia lekcje. Obecnie ci z 
g’ n a . m prześcigają się w  ła­
dnym prowadzeniu zeszytów. Aż 
przyjemnie spojrzeć na rysunku 
z geometrii czy biologii. Jedni, 
pomagają drugim, a zwłaszcza ci 
z ZMP, którzy wzięli sobie za za­
danie podciągnięcie w  nauce słab- 
szyc’ ’ kolegów. Przy jednym sto­
le siedzi dwóch bliźniaków, ale 
są zupełnie do siebie niepodobni. 
Słuchają z uwagą wyjaśnień 19 
letniego kolegi. Jest to najstar­
szy wychowanek, przewodniczą­

cy ZMP. Prowadzi w Orlinku za­
kład szewski, a wieczorami uczy 
się w gimnazjum. Dla kolegów ma 
zawsze wesoły uśmiech, mimo 
swego kalectwa. W  czasie bom­
bardowania stracił bowiem nogę.

Dookoła zaległa cisza, tylko na 
drugim piętrze słychać jakieś 
przytłumione śmiechy i tupot 
drobnych nóg. To ci najmłodsi 
ustawili się w duży ogon pod 
drzwiami, za którymi starsi ko­
ledzy wydają zeszyty. Śmiechu 
przy tym i podskakiwania, że i 
dyżurni nie wiele mogą poradzić. 
Dziewięcioletnia Krysia ucisza z 
całą powagą rozbrykane towa­
rzystwo, wymachując zapisany­
mi zeszytami, które muszą poka­
zać przy otrzymaniu nowych. 
Marian Hajduk, ten co przeszedł 
Oświęcim, ma wyraźny kłopot z 
otrzymaniem nowego zeszytu. 0 - 
kazuje się, że w' starym brakuje 
wielek kartek. Zapewne poszły na 
samolociki, albo na jakiś równie 
ważny cel. Oj Marianku, popraw 
się... Siedzimy z panią dyrektor­
ką w gabinecie, do którego co 
chwila wsuwa się jakiś mały in­
teresant z bardziej lub mniej szel­
mowską miną. Wcale, ale to 
wcale nie czują lęku przed dyrek­
torką, która usiłuje mieć bardzo 
surową minę.

Jasio Prymus ma całe 12 lat. 
Jest drobny, ma jasną czuprynkę 
i nosi błękitny sweterek. Nie w y­
mawia litery „R“  i  trochę seple­

ni. Ten mały warszawiak jest u- 
lubieńcem wszystkich starszych 
kolegów i miłym utrapieniem wy­
chowawców. „Fimus“  — jak go 
tu nazywają ma zawsze w pogo­
towiu jakieś nadzwyczajne opo­
wiadanie, ilekroć coś przeskro­
bie. Teraz z całą powagą prosi 
o karteczkę do fryzjera, bo chce 
się ostrzyc na pałę. Dwóch in­
nych smyków ma tę samą prośbę. 
Otrzymują kartki i dobrotliwe 
napomnienie — „tylko zaraz 
wracajcie, nie tak jak zeszłym 
razem“ . Za chwilę cała trójka 
zniknie w dolinie Karpacza. Po 
powrocie na pewno Fimus nie o- 
mieszka powiedzieć . z rozbraja­
jącym uśmiechem, że troszkę się 
spóźnił, bo był na poczcie. W ro­
dzinnej atmosferze wychowuje 
się młodzież w Orlinku i mimo 
różnicy wieku a często i upodo­
bań, wszyscy żyją w  wielkiej 
przyjaźni. Nie brak tu — poza 
pracą i nauką — również czasu 
na rozrywki.

Młodzież, która ukończyła 19 
lat wyjeżdża z Orlinka do miasta 
na wyższe uczelnie, do szkół za­
wodowych, do podchorążówki, 
aby dalej kształcić się na koszt 
RTPD, gdy nadejdą wakacje, cią­
gną jak ptaki do gniazda, do Or­
linka. Nic dziwnego, przecież Or- 
linek to ich dom, a wszyscy mie­
szkańcy to wielka rodzina, do 
której tęskni się, będąc w innym, 
dalekim mieście.

Tak więc żółty dom wśród g3f 
stał się najprawdziwszym ro­
dzinnym domem dla wielu sierot 
z całej Polski.

Krystyna Nepomucka
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\& T  ustroju kapitalistycznym dro- 
• *  ga dzieci proletariackich do 

oświaty była zawsze tak trudna, 
że przeważnie nieosiągalna. Ale 
na Górnym Śląsku w X IX  w, ta 
sytuacja była wprost tragiczna, 
bo. tu  zbiegały się dwa uciski: ka­
pitalistyczny i  narodowy, bo ka­
pitaliści by li Niemcami, a szkoła 
niemczyła dzieci śląskie, umożli­
wiając im  awans społeczny tylko 
za cenę wejścia całkowicie w krąg 
ku ltury niemieckiej, a porzucenie 
polskości. Są dowody na to, że w 
tych warunkach stracone zostały 
dla polskości nieraz cenne jed­
nostki. Dlatego tym więcej cenić 
należy wypadki nie tylko wytrwa­
nia przy polskości, ale nawet akcji 
promieniowania i zachęcania do 
wytrwania. A oto taki właśnie 
wypadek notują źródła historycz­
ne.

Młody praktykant biurowy w 
hucie Minerwa w Zawadzkiem na 
Śląsku w pow. W. Strzelce, Juliusz 
Szaflik był zamiłowany w ku ltu­
rze polskiej i  rozczytany w cheł­
mińskim „Przyjacielu Ludu“ , re­
dagowanym przez Ignacego Danie­
lewskiego. Kiedy jeszcze chodził 
do gimnazjum w Gliwicach i 
mieszkał przez pewien czas u 
swego stryja, Teofila Szaflika w 
Siemianowicach, poznał dobrze 
brata stryjecznego Wilhelma 1 
stwierdził, że chłopak ma duże 
zdolności do języków i ochotę do 
nauki. Ale ojciec, ubogi hutnik, 
nie m iał środków na to. Juliusz, 
który sam musiał wyjść z gimna­
zjum z braku środków, i w duchu 
zawsze nad tym bolał, powziął 
piękną myśl. Postanowił pomagać 
stryjow i i  namówić rodziców W il­
helma do posłania go do gimna­
zjum. Rozpoczął namowy pisem­
nie. W tej sprawie ciągnęła się 
korespondencja między Siemiano­
wicami a Zawadzkiem w latach
1866—70.

Pierwszy lis t Juliusza z 5 stycz­
nia 1866 r. stanowił początek ar­
gumentacji. Po długich deliberac- 
jach rodzice Wilhelma przystali 
na projekt Juliusza.

Ucieszony pisał później:
„  ... a co mię jeszcze bardziej 

cieszy, to jest żeście przecię sobie 
przedsięwzieni, aby tego jednego 
dać uczyć, boć prawdą, to jest naj­
lepsza herbowizna, którą rodzice 
dzieciom dać mogą, gdy ich dają 
do nauki, bo to jest skarb, które­
go, jak to mówią, ani ogień ani 
woda nie zabiere...“

W szkole ówczesnej uczono ty l­
ko po niemiecku, to też Juliusz u- 
bolewał nad tym i mocno nama­
w iał Wilhelma do domowej nau­
k i polskiego. Po długich namo­
wach dopiął swego, Wilhelm za­
brał się do roboty i napisał 25 paź­
dziernika 1867 r. pierwszy lis t po 
polsku. Pisał tam m. in.:

„Odważam się do polskiego l i ­
stu, chociaż jeszcze nie udem je­
żeli go już napisać poradzem, bo 
te twoje upominania do polski na­
uki mi nie dają spokój ze bych to 
zaniedbał i nie uczył się, ony mi 
zawsze przed oczami lezą i  tak mi 
się pokazują, choc by mi to chcia­
ły  powiedzieć, ze mi to potrzeba 
zebych się to uczył, toz Ci ten list 
na to po polsku piszę, żebyś wie­
dział wielech się juz nauczył.

Najprzód Ci dziękujem za te 
książki, któreś mi posłał, bo ony 
mię teraz jeszcze bardzij do nau­
ki zachęcają, ale nie dziękuję ja 
Ci sami za mie, bo Ci wszyscy za 
nie dziękujemy, { za te pieniądze, 
któreś nam na ten polski cajtung 
posłał,... O mój najmielsy Bracie, 
mozes mi wierzec, jak smutek w  
mię panował, gdy o nicem w do­
mie słychac nie było, jako tylko 
te rzecy: cy by mię dac do gimna- 
zyi, albo nie dac... Siostram bardzo 
przykro przichodzi po polsku s*ę 
uczyc, spoczątku toz się trocha 
uczyły, ale teraz już wcale zapom­
niały o tern...

Ta pierwsza próba brata stry­
jecznego bardzo ucieszyła Juliu­
sza. Udzielił mu następnie prak­

tycznych wskazówek, jak m asię 
wprawiać w poprawną polszczyznę 
i wysławiać piękno mowy ojczy­
stej. Wtedy też 15 listopada 1867 
roku, pisał m. in.:

Ale zawsze język ojczysty to 
jest dla nas mowa polska musi 
być pierwszą u ciebie i  patrz że­

akcja spółdzielcza w Zawadzkiem. 
Założył on bowiem tam najpierw 
towarzystwo pożyczkowe, na wzór 
ówczesnych poznańskich i  pomor­
skich „spółek“ oszczędnościowych. 
W 1869 roku przekształcił je na 
spółdzielnię typu „konsum“ , któ­
ra szybko się rozrastała. Wśród

polskiego wśród braci robotniczej 
na Śląsku i Wilhelm przyrzekł mu 
po ukończeniu nauki iść w jego 
ślady. Aby zaś zachęcić chłopaka 
do większego wysiłku, przyrzekł 
mu specjalną nagrodę, gdyby mu 
się udało przeskoczyć jedną klasę. 
A do rodziców jego pisał, by się

^W ITOLD JAKÓBCZYK

Z DZIEJÓW ŚLĄSKA
byś jaknajprędzej w sposób zwyż 
wymieniony mógł sobie bujać 
wolnie myślami polskimi i prosto 
od serca piórem po papierze. Ja 
z mojej strony, jak już często 
powtarzałem, pamiętam zawsze o 
tobie, nawet jedynym zadaniem 
mojem jest i będzie przez cały 
czas nauki twojej mieć pieczę o 
Tobie, a jak daleko masz sztudo- 
wać, to wiesz dobrze, że masz być 
uczonym człowiekiem całą gębą, 
t. j. iż masz przejść całe gim­
nazjum i uniwersytet w Wrocła­
wiu albo gdziebądźkolwiek...

...Najbardziej cieszę się nad Te­
odorem (brat Wilhelma) bo on nie 
czekał, ażeby go ktokolwiek miał 
do polszczyzny zachęcać, bo już 
pięknie po polsku czytać umie i 
bardzo się ucieszyłem, gdy go po 
polsku czytać słyszałem, więc po­
stępuj tak dalej, a nigdy tego ża­
łować nie będziesz. Macie teraz 
książki polskie i  cajtungi, więc 
czytujcie zawsze pilnie, gdy Wam 
czasu zbywa, boć to najlepsza i 
najpożyteczniejsza zabawa...“

Bieda w domu starych Schafli- 
ków nieraz zagrażała odebraniem 
Wilhelma z gimnazjum gliwickie­
go, ale dzielny Juliusz zawsze po­
śpieszył z pomocą, by doprowadzić 
bratanka do końca nauki. Praco­
wał ciężko od rana do wieczora 
w  biurze, zaawansował nawet, ale 
wnet porzucił pracę w hucie „M i­
nerwa“ . Przyczyną tego była jego

U NASZYCH PRZYJACIÓŁ

nieustannej pracy nie m iał czasu 
pojechać do stryjostwa do Siemia­
nowic ale zaprosił Wilhelma do 
siebie w czasie wakacyj i  wiele

Wrocław — Ręcznie kuta brama 
z orłem piastowskim

z nim mówił o jego przyszłości. 
Podobno umówili się obaj, że bę­
dą pracowali dla szerzenia duch3

n‘e kłopotali o Wilhelma, bo on 
na pewno doprowadzi do końca tę 
pomoc. I  dalej pracował, nieraz do 
późna w nocy, nie mając czasu na 
jedzenie, i  usypiając ze znużenia 
pisał owe listy do Siemianowic, a 
gdy Schaflikowie użalali się nad 
biedą, pisał:

jak bym Was mógł inaczej 
pocieszać, jak tylko tern, iż jeszcze 
wiele fam iliów które mnie same­
mu znajome, są w trudniejszym  
i  opłakańszym położeniu, aż slę 
serce kraje z boleści nad ich nie­
szczęśliwym losem...“

I  dlatego pracował tak usilnie 
w konsum»e, by dopomóc swym 
biednym rodakom przez samopo­
moc. A  spółdzielnia służyła dwo­
jakim  celom: pomocy gospodar­
czej, i  akcji narodowo-wycho- 
wawczej przez zorganizowanie się 
rozmowy, dyskusje i czytelnictwo.

O tej akcji pisał w liście do 
działaczy poznańskich w maju 
1870 roku m. in.:

... “ Towarzystwo nasze ma być 
wszystko dla wszystkich, ono ma 
być niby ojcem opiekuńczym dla 
całej okolicy, który przyjmuje 
wszelkie pieniądze, aby niemi jąk­
ną jkorzy siniej szafarzyć, który nie 
wzgardzi nawet najmniejszym 
groszem na oszczędność od kogo­
kolwiek składanym, i  który n i­
czego szczędzić nie będzie, aby 
współrodaków swoich do jaknaj- 
lepszego gospodarowania dopro­
wadzić. Towarzystwo nasze ma

Wzrost produkcji rolniczej w ZSRR
1948 rolk — trzeci, decydujący rok 

powojennej, stalinowskiej pięciolatki 
— minął pod znakiem nowych osią­
gnięć, politycznych i  wytwórczych, 
socjalistycznej gospodarki rolnej. 
Pod przewodnictwem partii bolsze­
wików, kolektywne gospodarstwa 
chłopskie ZSRR uczyniły w 1948 roku 
nowy krok naprzód, dając ludności 
obfitą ilość produktów rolnych, a 
przemysłów'! — surowców.

W ubiegłym roku zmechanizowane, 
wielkie, kolektywne gospodarstwa 
chłopskie dały krajowi radzieckiemu 
dużo zboża, mięsa, mleka, jarzyn, 
owoców, produktów nasi*n technicz­
nych i  oleistych.

Ogólny urodzaj zbóż chlebowych 
w całym Związku Radzieckim wy­
niósł ponad 7 milionów pudów 
(1 pud =  16 kg), dorównując prawie 
urodzajowi w  1940 r. Znaczne wy­
niki osiągnęli włośdianie radzieccy 
w walce o wysoki urodzaj bawełny, 
słonecznika, ziemniaków, lnu. Pro­
dukcja wszystkich gałęzi rolnictwa 
osiągnęła w 1948 r, poziom przed­
wojenny. Kolektywne i  państwowe 
gospodarstwa rolne wielu prowincji, 
krajów i republik przyniosły z dzie­
siątków i setek tysięcy hektarów 
ziemi po 20—25 cetnarów zboża z ha, 
a jarzyn i  ziemniaków po 300—500 
cetnarów z ha.

Zwiększył się znacznie również 
stan pogłowia zwierzęcego i  osiąg­
nięto 'poważny wzrost wydajności w 
hodowli bydła. W ubiegłym roku 
ilość świń wzrosła o 75%, bydła ro­
gatego o 23% itd.

Osiągnięcia te są znakomite. Świad­
czą o sile ustroju kolektywnego, o 
tym, że zasadnicze trudności, odbu­
dowującego się po wojnie rolnictwa 
ZSRR, znajdują się już daleko w tyle.

Najważniejszym osiągnięciem dla 
rolnictwa ZSRR w 1948 r. jest wzrost 
ogólnej ilości produkcji i  towarów 
we wszystkich jego gałęziach. Zwięk­
szenie urodzaju dało kołchozom moż­
ność sprzedaży państwu dużo więcej 
produktów rolniczych niż w roku 
1947, a nawet więcej niż w 1940 r., 
który był rokiem najbardziej uro­
dzajnym.

Oto niektóre cyfry, charakteryzu­
jące zwiększające się bogactwo pro­
duktów w kraju.

Ukraińska Republika Radziecka w 
1948 r. sprzedała państwu 131 milio­
nów pudów zboża, 3 600 000 pudów

jarzyn i  wyprodukowała o 16,3 mi­
liona pudów cukru więcej niż w 1947 
r. Włościanie republiki zostali za­
opatrzeni w pełni we wszystkie pro­
dukty spożywcze.

Związkowa Republika Azerbejdżań- 
ska powiększyła ilość sprzedanych 
państwu jarzyn, w stosunku do 1940 
roku, o 142 440 pudów, a tłuszczów 
zwierzęcych o 33 990 pudów. Zbóż 
chlebowych, owoców i  innych pro­
duktów sprzedano o wiele więcej po­
nad plan. Weźmy dla przykładu je­
den z kołchozów tej republiki, imie­
niem Bagirowa. Zebrano w nim około 
200 tysięcy pudów jabłek, Brygada 
Nowruaowa zebrała 2640 pudów ja­
błek ponad plan. Członkom tej bry­
gady, z tytułu dodatkowej zapłaty, 
wydano 528 pudów jabłek, a człon­
kom brygady Mamedowa — 348 pu­
dów jabłek.

Włościanie Białoruskiej Republiki 
sprzedali państwu o 168 688 pudów 
tłuszczów zwierzęcych więcej niż w 
1940 r. W Kazachskiej Republice 
sprzedano o 3 192 000 pudów mięsa 
więcej nóż przed wojną, w Republice 
Kirgiskiej o 265 000 pudów i w Or­
miańskiej Republice o 72 828 pudów 
więcej. Gruzińska Republika sprze­
dała państwu o 126 960 pudów mięsa 
więcej niż w 1947 r., mleka zaś o 
491 980 pudów. Mołdawska Republika 
sprzedała tłuszczów zwierzęcych o 
15 067 pudów Więcej niż w 1947 r.; 
Litewska Republika sprzedała mleka 
prawie o trzy razy więcej. Prowincje 
Krymska i  Astrachańska oraz Kraje: 
Nadmorski i Chaharowska sprzedały 
państwu ryb o 2 300 000 pudów wię­
cej niż w 1947 r.

Państwowe gospodarstwa rolne w 
kraju radzieckim przyniosły państwu 
w ub. roku 2 464 000 pudów zboża 
ponad plan; 2 do 2,5 razy więcej, niż 
w 1947 r., dały one mięsa i jarzyn; 
1,5 razy więcej — tłuszczów zwierzę- 

■ cych, mleka zaś o 5 370 000 pudów 
więcej.

Centralne Prowincje Rosyjskiej Fe­
deracji sprzedały państwu o setki ty­
sięcy pudów więcej rńż w 1940 r. 
różnorodnych produktów rolnych.

Podobnie przedstawiała się sprze­
daż produktów rolniczych państwu w 
kołchozach i  sowchozach Syberii, 
Uralu, Republik Nadbałtyckich, Ku­
bania i  Donu.

Oprócz wykonania ze znaczną nad­
wyżką państwowego planu sprzeda­

ży zboża 1 innych produktów rolnych, 
kolektywne gospodarstwa rolne 
zwiększyły poza tym w 1948 r. ogólne 
fundusze zbożowe — siewne, zapaso­
we i  pasz, fundusz pomocy inwali­
dom, starcom i sierotom, powiększy­
ły  fundusze nienaruszalne i  osobiste 
dochody włościan.

W ten sposób dzięki stałemu wzro­
stowi ogólnego dobrobytu w kołcho­
zach oraz wzmocnienia ich siły go­
spodarczej, rosną ogólne zasoby pań­
stwowe i materialny dobrobyt mas 
włościańskich.

Poziom życia materialnego i  kultu­
ralnego radzieckiego włościaństwa 
podniósł się znacznie wyżej niż w 
okresie wojny i  w pierwszych latach 
po niej.

Jednym z dowodów wzrostu ogól­
nej ilości produktów rolniczych w 
kraju jest zwiększająca się sprzedaż 
ich na rynkach, i to w takim stop­
niu, że przewyższony został poziom 
przedwojenny. Zwłaszcza zwiększyła 
się sprzedaż ziemniaków, mięsa, pro­
duktów mlecznych i  jarzyn. Warto 
dodać, że w ciągu 2 lat — 1947 i 1948 
ceny rynkowe spadły więcej niż 
cztero kro tnie.

W ciągu 1948 r. państwowe i spół­
dzielcze centrale w ZSRR otwarły na 
nowo 35 tysięcy magazynów i skła­
dów. Różnorodność towarów w skła­
dach jest ogromna 1 dochodzi do 3 
tys, rozmaitych produktów spożyw­
czych, wytwarzanych przez przemysł 
spożywczy ZSRR, przy czym ilość ich 
w ubiegłym roku zwiększyła się o 
34%. Przemysł piekarniany zwięk­
szył w  r. 1948 wypiek różnego ro­
dzaju chlebów o 15 razy, a r. 1949 
zwiększy wydajność ulepszonych ro­
dzajów chleba i  bułek o 2 przeszło 
razy, w porównaniu z rokiem 1948.

Jest rzeczą jasną, że wszystkie te 
zwyoięstwa i  osiągnięcia zostały do­
konane dzięki trosce partii bolsze­
wickiej, Rządu Radzieckiego i  osobi­
ście Generalissimusa Stalina, tro­
sce o rozkwit ustroju kolektywnej 
gospodarki, o wszechstronne podnie­
sienie poziomu życia materialnego 1 
kulturalnego mas pracujących.

Zwycięstwa te osiągnięte zostały 
dzięki wytężonej i  ofiarnej pracy ra­
dzieckiego włościaństwa, które inte­
resy swojej Ojczyzny stawia wyżej 
od swoich własnych. (Tłum. SK.)

S. RODIONOW

dostarczać członkom i  nieczłon- 
kom wszystkiego co potrzebują, 
żywności, odzieży, a w razie po­
trzeby i  pieniędzy. Ono ma być 
niby poczciwym Górnoślązakiem, 
który jest na drodze poprawy, 
który uznawa swoje dotychczaso­
we postępowanie, swoją opiesza­
łość, gnuśność i  niedbalstwo w  
sprawie mowy ojczystej, który  
poczyna szukać i  pytać się pilnie, 
gdzie jego matka Polska. Towa­
rzystwo nasze ma przedstawiać 
swoim rodakom, jak bliski już 
był nasz upadek moralny i  poka­
zywać im  świetniejszą przyszłość, 
jeżeli się będą ćwiczyć w mowie 
ojczystej i  jeżeli będą oszczędzać 
i  gospodarzyć, do czego towarzy­
stwo im daje sposobność...

...Dom nasz albo towarzystwo 
nasze byłoby miejscem, do które­
go by i inn i dobrze myślący Gór­
noślązacy się zgromadzali i  moim 
największym staraniem by po tern 
było: wszystkich tych ludzi przy­
ciągać do nas, których dobrobyt 
naszego ludu obchodzi, i  zapew­
niam każdego, że najdalej za trzy 
lata stalibyśmy inaczej co do 
sprawy polskiej jak teraz.

Ze względu na tak obszerne po­
le działania przy naszym towarzy­
stwie, nie byłoby dobrze, według 
mego zdania, żeby samo towarzy­
stwo dom takowy budować miało, 
resp. żeby dom ten towarzystwu 
należał, bo gdybyśmy raz m ieli 
być obskarżeni, że towarzystwo 
nasze w swoim domu inne cele 
ma na oku, że towarzystwo po­
życzkowe i  spożywcze tylko dla

lillliMlltifflhiliillliiillliillltiMIliiiniflilEIIII

Teraz także:
T

o smaku pomarańczowym
specjalnie dla dzieci

POZNAŃSKIE
LABORATORIUM CHEMICZNE

P O Z N A Ń ,  Wronięcka 5
413

oślepienia Niemców służyć ma, i  
gdyby nam potem dowiedli, że 
najgłówniejsza dążność nasza jest 
ludzi naszych oświecać i  zachęcać 
do zamiłowania polszczyzny, to 
nie wiem, jeżeli by policja nie 
uznała tego za rozpolitykowanie i  
towarzystwo nasze raz nie roz­
wiązała, a tak, gdyby dom ten był 
w prywatnych rękach, tobyśmy na 
nowo mogli jnne towarzystwo po­
życzkowe zawiązać...

Ile  już gorących łez nad niedolą 
i  fatalnym położeniem moich 
współbraci wylałem, to tylko Pan 
Bóg wie najlepiej i  przynajmniej 
to dla mnie pociechą, że są m i ro­
dacy przychylni i  posiadam pow­
szechne zaufanie { szacunek... (Był 
przecież z pośród nich).

Wreszcie donosił działaczom 
poznańskim i  pomorskim o swych 
planach co do brata stryjecznego 
Wihelma:

...“ Z Wilhelmem już my się 
zgodzili, że on ma być mężem u- 
czonym i  dobrym rodakiem, który  
się całkowicie dla sprawy narodo­
wej poświęci, żeby Górnoślązaków 
wydobyć z te j w ie lkie j niedoli. 
Wilhelma zobowiązałem także, że­
by współuczni swoich, którzy 
większą częścią z ludu polskiego 
pochodzą, zachęcał także do zami­
łowania narodowości swojej, a 
gdy tak działać będziemy, to za 
jakie 10 lat już może w Górnym 
Śląsku będzie inaczej...“

Dzięki wysiłkowi całej gend^ 
racji działaczy stało się też, jak 
pragnął „dobrze myślący“  zapom­
niany Juliusz Schaflik. Śląsk się 
odrodził w Polsce Ludowej.

0
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Spółka Komunikacyjna "
z o gr. odp .

C Z Ę S  T O  C U  O  W  A ,  A leja  Wolności 11 — Telefon n r  15-40

wykonuje zarobkowo przewóz osób na trasach:

Częstochowa— Krzepice, W ieluń— Praszka— Działoszyce I Przyrów
39j ^

Płaszcze,  ubrania,  spodnie,  p ł aszcze  damskie 9
prochowce — kanadyjki i płaszcze gumowe
ubranka chłopięce, sportowe i do I Komunii iw. g§

poleca po cenach przystępnych ¿L

TAN! ZAKUP -  FELIKS KONIECZNY
POZNAft, DĄBROWSKIEGO 46 — TEL. 34-61 139-16

U W A G A :  Wejście z Rynku Jeżyckiego I

Polecamy 16 składu
Piły gatrowe, cyrkularne, pasy 
transmisyjne „Bałato", węże 
do tlenu i acetylenu, armaturę 
parową i wodną, narzędzia 
warsztatowe oraz wszelkie  
artykuły techniczne 339

„METALURGI A” - Katowice
u l. P o c z to w a  1/3 -  T e le fo n  3 3 6 -6 8

W y  t w ó r n i a  G a l a n t e r i i  M  e t a l o w e  j

„R. PRAŚNIEWSKI“
włm M . i S-liO
CZĘSTOCHOWA, Warszawska 67, iel. 22-55

poleca: łąg£Bt$9 # « | ż e c z l i i  i  u / ł i l e l c e
397

------------------  W  W U B T a   — — - ................

wyborowe c z e k o la d k i, cukierki, kawę
oraz

wszelkie słodycze i wina gronowe i owocowe
zakupisz

Mf .  W A L C Z A K  -  F o z n o r i
UL. PADEREWSKIEGO 3 (Newa)

Stanisław Goriat
CZĘSTOCHOW A
ul. Staszica 8 Tel. 12-12

PRACOWNIA HARÓW
ARTYSTYCZNO-
KOSCIELNYCH

NI. Kwiatkowski
D i i  7  A l A ń  ul. Paderewskiego 2 
r  V & 8 ! f l l V  (Nowa) TeleL 502-13

w ykonn je

SZTANDARY
181Paramenta Kościelne, Kamie itp.

Zakup - sprzedaż -  naprawa
wszelkich maszyn biurowych

ReNo
Potna A, iw. Marcin S
orty pl. Wiosny Ludów
I. płr. — Teł. 44-07

Mechaniczna
Stolarnia

KAZIMIERZ SOBAŃSKI i S-ka
C Z Ę S T O C H O W A

UL. OLSZTYŃSKA 1 TELEFON 17-75

[ SZCZEPAN
P i e k a r n i as

POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego 43, tel. 94-73
■
■ . ____________________________________.W 1 1  i i -

: P o l e c a  s w o j e  w y b o r o w e  p i e c z y w o
i “ ——————————————————————— — — —  —-
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ iw w a iB w u w a iw w ia B iw w ia w w iiw w w iw iw iiB a w w iw w w a iiw a w w R u w iiiiira ia w B a w w a a u w ia B w a B a ia B i

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca

T. Andrzejewski
P o zn a ń , S z k o ln a  12

3435
Telefon B5-01

H U R T O W N I A
Wtókienniczo-Galautcryjna

A .G I aser - W. Kaczmarek i S-ka
K A T O W I C E ,  ul. 3-go Maja 30

Telefon 301-96

KORZYSTNE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY
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P M I Z . E M Y S Ł .  E L E K T R O T E C H N I C Z N Y

FR. D Y D E R S K I  i S-ka
CzęSŚOCitOU/a9 Ui. Krótka 11 -  Telefon 25-98 356

Sprzęt elektrotechniczny i grzejnictwo

i 1 F w i l i i  H i

m
p o l e c a

F. M I S I A K
B P K o m z e w Ę j  W l f c g B .

401

Wytwórnia Cukrów, Czekolady i Drażetek
illlllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllillllllllllllI!IIIIIIIIHIIIIIIIIIIIlllllllIlllllll!!llll!lllll!ini!IlllllllllllllillllllllI!lllll!llill

R. Kołodziejczak i S*s
B Y D G O S Z C Z . Hetmańska 26 - Telel. 23-38

386

|  PLESZEWSKA WYTWÓRNIA  
ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH

„HANKA«
P L E S Z E W
ul. Mcrszewska 4 • Tel. 140

399

m im m im m m łm im
JAN M IC H A LS K I

MiYn Motorowy
Ś M I G I E L

ul. Kilińskiego 35 ° T e le fo n  n r  50

m łm m w m m N m m N m łm m N i

Bpooerio poi Bocianem
właśc.:  M Szulgi łowa

POLECA: POLECA:
artykuły kosmetyczne, 
p e r f u m e r y j n e
i  gosgodarstwa domowego

TarnouiSHie Góry. Hrakawsta 17
376 Telefon 26

Autka / /

Wózki  dziecięce / r
p i e r ws z o r z ę d n e  wy k ona n i e  — d u ż y  wy b ó r

poleca Wytwórnia Wózków Dziecięcych 
B-cia Z.  i W .  R U T K O W S C Y  

B Y D G O S Z C Z ,  DWORCOWA 74 - Telefon 35-52
38 =>

K S I ĄŻ KI
szkolne, naukowe i powieściowe
N uty-M apy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

3184

BYTwaRHiA i m e i i  p r a n y m
„C E N T R O  P A P IE R “
MARIA SZCZEREK
Częstochowa, iel îTn zT.li

produkuje papiery deseniowe i Diuułki M M

99Mamaa  Fobryko cukrów, f 
soków i marmelady

B Y D G O S Z C Z

ul. Zduny 20 - tel. 14-10

KIM JEST EUGENIA PALEJ?

A
w m

E u g en ia  P a le j Jest 
na js łynn ie jszą  o ku l- 
tys tką  -  ch irom an tką , 
św ie tn ie  określa  cha­
ra k te r, zdolności, 
przyszłość. E u g en ia  
P a le j da je  cenne 
w skazów ki, ra d y  we 
w szystk ich  zaw ik la - 
n iach życ iow ych. E u g en ia  P a le j posia­
da w ie lką  przyrodzoną in tu ic ją  i  da r 
jasnow idzenia . E u g e n ia  P a le j dobrze 
sią zna na lin ia ch  rą k , rysach tw arzy . 
E u g en ia  P a le j jes t In te ligen tną , uzdol­
n ioną ch irom an tką , doskonalą znaw­

czyn ią  duszy lu d zk ie j.
E u g en ia  P a le j p r z y jm u je  c a ły  d z ie ń .

O g łoszen ie  w y tn i j  — za c h o w a j. 
W arszaw a , u l.  B ra c k a  23 m  52, p a r te r, 
I I I  p c d w ó rz e  — o b o k  J a b lk o w s k ic h .

X 3610 *

DOM ROLNICZO-HANDLOWY

Mari»« Burzyński i
G ro d z is k /W lk p .  ul. G o ł ę b i a  4

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
Kupno Sprzedaż

K. KOCHANOWICZ i S-ka
P O Z N A Ń .  Plac Wolności 13 fobotf ul. 3 Maja)

Telefon 14 Telefon prywatny 42

W ALERIA PATYK
POZNAŃ, 27 GRUDNIA 3 [RSi Najstarsze przedsiębiorsfwo 
Rok załóż, 1901 — Telefon 41-71 branży cukrów i czekolad

Cukru -  CzekolaUii ■ czekoladki • Keksy ■ BMkoniery
374 i

5»

Hurtownia papieru i materiałów p iśm iennych

K. BARTEL
S P A D K O B I E R C Y

B Y D G O S Z C Z  - u lic a  Ś n ia d e c k ic h  nr 38 |

Fabryka Wózków Dziecięcych
ATOM Wyroby papierowe

A. TOMIAK i SYNOWIE 
POZNAŃ, UL. WOŹNA 9 — TELEFON 26-66

p o l e c a :
D AgS lE9V  pakowe, kancelaryjne, j do towarów spożyw-
■ M r l E i f l  maszynowe, przebitko- } IWSl&SJIal czych, do aptek i dro-

I. URBANIAK  
O S T R Ó W / W l k p .

we oraz w rolkach do aparatów } gerii. do cukierków i inne 
BLOKI KASOWE oraz wszelkie arłykuty biurowe i przybory szkolne itd. 
4-7 ___________________ _____________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P L A C  2 3  S T Y C Z N I A  4  -  T E L E F O N  6 7 8

INTROUGATORNIA
B. LEWANDOWSKI i SYN

POZNAŃ, UL. 27 GRUDNIA 3
TELEFON 25-33

W S Z E L K I E  O P R A W  Y K S I Ą Ż E K
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Muchołapki, pasły ii obuwia, zaprawy ii podłóg, laki ii butelek

m
poleca f-ma: 9 9 ' w m jm T is  
C z ę « l o c f c o c i / « f f „  ul. Armii Ludowej 3

Scyzoryki, nożyczki słoiowe do manicure, oczka do obuwia

poleca f-ma: Altman I S-ka
i  A L E J A  47 Telefon 15-98, 21-66

Kapelusze |  Koszule ® Krawaty
I MATERIAŁY UBRANIOWE

poleca korzystnie J . P A S Z E K
Telefon 42*05Poznań, ul. Wrocławska nr 28/29

404 ________________

% 90

Zdrowych i Wesołych Świat
SW O IM  KLIENTO M  życzy

w a r s z t a t  Ślusarsko  - m e c h a n ic z n y
N A P R A W A  POMP WTRYSKOWYCH

BRACIA SARNOWSCY
& P O Z N A N ,  ul, Dąbrowskiego 79 — Telefon 501*88

Zakład Naprawy Maszyn Biurowych

Feliks Reterski
C z ę s t o c h o w a  

l  Aleja 3 -  TeJ. 18-80 

KUPNO — SPRZEDAŻ
400

R O M A N  W A N D E L  !
Wytwórnia esencji owocowych j
P O Z N A Ń ,  ul. Szwajcarska 27 - Telefon 86-81

poleca :
Esencje owocowe do ciast, 
cukrów, wafli, lodów itp.

Serdeczne Życzenia Świąteczne

swoim Szanownym Odbiorcom i Konsumentom

przesy ła  T i r m u  „  & .  H a g ó z s k i  “

W y t w ó r n i a  S o k ó w  i W in O w o c o w y c h

G d y n i a - C h y l o n i a
ul. Kartuska nr 35 —  Telefon nr 96-07

403

ŚNIADALNIA B A R  „ M I C H A Ł RESTAURACJA

L. BR ĘC ZEW SKI B S =  dawniej POLSKI PIEC

POLECA I WYKONUJE:

wtaśc. M ichał Szychowski 
POZNAN, ul. Małeck ego 12 - nar. Strusia. Telefon 68-74

Q o s m a  M i l a  * Pisiągnauiane napofe Obiady p o p u l a r ne  I Klubowe
Czynna od 8 — 24 godz. Lokal nowocześnie lradiofonlzowany.

W niedzielą i święta bezpośrednie wiadomości sportowe 4074

i l l

"piece piekarskie i cukiernicze wszelkich systemów

REMONTY I PRZEBUDOWY Z DOSTAWĄ MATERIAŁÓW 
MASZYNY i PRZYRZĄDY, WSZELKIE ODLEWY ŻELIWNE, 
WEDŁUG MODELI I RYSUNKÓW ORAZ WSZELKIE OD­
LEWY ALUMINIOWE, KOKILOWE I WTRYSKOWE

BIURO I SPRZEDA2:
"p o z n a n  u  — ulica sredzka 6-9 -  telefon 42-12
O B O K  B R A M Y  W A R S Z A W S K I E J

Uluiuiomia Clllirkll
BRACIA BOŁĄDŻ

TORUŃ
ul. Bydgoska 58 — Tel 680 |
1Q7 *

J iuztom Ü&
Q a l a H t & z ú  -  D c M e c j o n a U i

R. SIERADZKI i SYNOWIE 
Poznań, ul. W alki Młodych 1 0 -Tel.  37-88 36-45

! 387

SKUP I SPRZEDA! ARTYKUŁÓW ŻELAZNYCH

„ELEKTROSPAW METAL“
J \ .  B ^ r z e w l ę ź l i k  

CZĘSTOCHOWA 
ul. Katedralna 15

T E L E F O N  17-87
393
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Leszszyńska Fabryka 
T R Y K O T A Ż Y  
I  P O Ń C Z O C H

¡P. Olejniczak!
Leszno  W lk p . f

1 ul. Lipowa 79 - Tolef. 448 g

I .
• i  D o  P. T.  Prenumeratorów!

■ ■■■■ ■■■■ ■■■

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■■■■■■b id  na ■ ■■■ *

Okucia budowlane
Specjalność: regnery oraz okucia 
meblowe, aparaty do wiązania skrzyń 

drutem

„HURT POLSKI“ Poznań
ul. Wrocławska 14 Tel. 28-88

76

„ C l a o M z a "
Wytwórnia kapeluszy damskich

poleca: berety, kapelusze 
Najnowsze fasony. Ceny przystępne.

Poznań, ul. M a  1 -  Telefon 76-73
403 ___________________

Dyplomowany * |

O P T Y K  -  F O T O
i. s a l w i n s k i

posiada na sRiadzte doży w ybór szkieł oko- 
łarow ych różnego gatunku. Dostarczam  

okulary dla Ubezpieczało! Społeczne). 
Obsługa szybka 1 fachow a.

POZNAŃ, Półwiejska 1
Telefon nr 504-22

■ ■■* ■ ■■■
■ U l  ■■■■ ■■■■
■ ■■a aaaa 
a a a a

iii;■■u!■■■ ug ■ ■■■ 
■ ■aa

■ ■■■ *■■■ ■ ■■■

Prosimy uprzejmie odnowić prenumeratę na 
II. kwartał 1949 oraz uregulować wszelkie 
należności za 1. kwartał br., przekazując je 

na konto tyg. „Polska Zachodnia“
P. K. 0 . Poznań V 42=28

PRENUMERATA KWARTALNA WYNOS» 150 ZŁ 

Administracja „Polski Zachodniej“

■■■■ U H  ■ ■■■ ■ ■■■

■Hi ■ ■■■ ■ ■»* • ■■■ ■ ■■■
U H
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PCK poszukuje dzieci

■

\ Wytwórnia Materaców Sprężynowych

„MATERAC"
P o z n a ń :  G ro b la  n r 7

Wykonuje ramy sprężynowe do łóżek 
w różnych rozmiarach.

Wykonanie solidne. Wykonanie solidne.
405

Neumann Ewa, lat 10. Neumann 
Joanna, lat 11. Neumann Maria, 
lat 9. Neumann Michał, lat 7, zam. 

■ ■ n n a i A i i f  M I  I I  ! dawniej w  Poznaniu.
; H U R T O W i U A  i Halupka Kazimierz, ur. 26, II. 1933 
i  _  , ■ r. Hałuipka Ryszard Jerzy, ur. 6. II.

1934 r., którzy przebywali w  Pozna­
niu, ul. Wroniecka 24.

Śniadecki Edward; lat 13, syn 
Mieczysława i  Marii.

Szmunk Jerzy, ur. 1938 r., syn An­
drzeja i  Nadziej! zam, w  Poznaniu.

\ Towarów Krótkich 
Bielizny i Galanterii

Bronisław Janda I
P O ZN A Ń

ul. Wielka 19 -  Tel. 45-63 ]

riiiiuiiilllllllllllllllllllilllliillllllllllUH1HlllllllllllłllllłinilłłllłUlllllltl<llih

PCK poszukuje rodzin dzieci,
odnalezionych na terenie Niemiec.

Kitajewska, Maria, ur. 2. II. 1948
roku, córka Stanisławy,

Jaraszyk, Krystyna, ur. 15. V II. 
1938 r., matka zam. dawniej w  Poz­
naniu,

Lotto Leon, ur. 5. X II. 1942 w Po­
znaniu, który przybył do Polski i  
zam. w  Pilchowicach, p. Koźle. Szk. 
Przemysł. Przysp.

Karasiński Mieczysław, ur. 18. II. 
1930 r., który przybył do Polski do 
m. Kietrz, pow. Głubożyce.

Nowak Czesław, ur. 8. II. 1932 
r., przybył do Piełgrzymowic, pow.
Pc7P7vna

Gmyrek Jan, ur. 17. I I I .  1932 r., 
w  Poznaniu, przybył do m. Sławę- 
cice, p-ta Koźle, Szkoła Przysposo­
bienia Przemysł.

Kania Zbigniew, lat 13, syn Sta­
nisława i  Cecylii, odnalezionego w  
45 r. w  Białej Rawskiej, pow. Ra­
wa Maz.
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N A  A R E N IE  S P O R T O W E J  Piękno Ziem Zachodnich
w  związku z reorganizacją sportu 

polskiego zmienił swój kierunek 
działalności ZMP oraz siport akade­
micki, k tóry jednoczy się w Akade­
mickim Zrzeszeniu Sportowym, obej­
mującym wszystkie wyższe uczelnie 
w  kraju.

Większą część sponad 300 klubów 
sportowych ZMP weszło w skład ZS 
Związkowiec, ZMP nie będzie prowa­
dził kół sportowych, sportowcy ZMP 
wejdą natomiast do kół sportowych 
związków zawodowych, sportowych 
kó ł szkolnych j  Ludowych Zespołów 
Sportowych. ZMP jako naczelne za­
danie wysunęło sobie pracę wycho­
wawczą w  zrzeszeniach sportowych, 
skupiających młodzież. ZMP będzie 
w  szczególności uczestniczył w  im­
prezach o charakterze masowym, 
czuwać będzie nad akcją wyszkole­
niową kadr instruktorskich itp.

Akademickie Zrzeszenie Sportowe 
wysunęło sobie jako naczelne zada­
nie: masowość, ideowość i społecz­
ność. AZS będzie reprezentować nie 
tylko młodzież, ale i wszystkich lu­
dzi związanych z uczelnią, czynni 
więc będą profesorowie, urzędnicy 
uczelni, woźni itd.

Szybkimi krokami zbliża się termin 
atrakcyjnego wyścigu kolarskiego 
Praga — Warszawa. Ze strony pol­
skiej startować będą trzy drużyny, 
każda złożona z 6 zawodników. Bę­
dzie to wyścig 8-etapowv. Start na­
stąpi w  dniu 1 maja w  Pradze, a f i­
nał w Warszawie, w  dniu 9 maja br. 
Nasi kolarze, którzy pod kierownic­
twem kapitana sportowego i  jedno­
cześnie trenera PZKol. Wisznickiego 
trenują na specjalnie zorganizowa-
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różnych typów
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oraz „starzy znajomi" z Poznania 
„W arta" i ZZK.

W  walce o mistrzostwo II Ligi spe­
cjalnych wrażeń spotkania niedzielne 
nie pozostawiły. Wszystko odbyło 
się na ogól zgodnie z przewidywa­
niami. Oto w yniki: Tarnovia — Bail­
don 2:1, Chełmek — Polonia (Przem.) 
1:1, Polonia (Świdnica) — Naprzód 
0:0, Gwardia (Kielce) —Rymer 1:0, 
Ostrovia — Widzew 3:0, Lublinian- 
ka — Gwardia (Szczecin) 5:3, Rado- 
miak — PTC 4:0, Pomorzanin — 
Ognisko 4:0, Skra — Pafawag 2:1, 
Garbarnia — Bzuia 3:0.

Z okazji świąt wielkanocnych roz­
grywek ligowych nie będzie. Roze­
granych zostanie wiele spotkań to­
warzyskich. Na uwagę zasługują 
liczne mecze z piłkarzami Czechosło­
wacji, których gościć będzie Poznań, 
Warszawa, Kraków, Łódź i Chorzów. 
Będą to drużyny: Bohamians, ATK i 
Zilina.

Na terenie kraju, w  kilku okrę­
gach odbyły się indywidualne m i­
strzostwa w boksie. W  Warszawie 
mistrz Polski Zagórski (waga średnia) 
przegrał niespodziewanie do dobrze 
zapowiadającego się pięściarza 
W ilczka (Gwardia) — W  Łodzi, Lubli­
nie i na Śląsku niespodzianek w ięk­
szych nie było.

Pięściarze „W arty" by li gośćmi 
Pafawagu we Wrocławiu. Poznańczy- 
cy wygrali 10:6. Na uwagę zasługuje 
zwycięstwo Szkudlarka (W) nad 
Sztolcem.

Dzięki zwycięstwu bohaterskiej Armii 
Radzieckiej i  walczącego u je j boku 
ramię przy ramieniu na szlaku bo­
jów spod Lenino aż po Berlin i  Łabę, 
Wojska Polskiego odzyskaliśmy pię­
kne i bogate Ziemie Piastowskie nad 
Odrą, Nysą Łużycką i  Bałtykiem. 
Wśród tych ziem szczególnie cenna, 
droga i  piękna jest ziemia śląska. Na 
zdjęciu widzimy piękny ratusz w Ka­
miennej Górze na Dolnym Śląsku

nym obozie, w Polanie u stóp Rów­
nicy, w  pięknej partii Beskidu Za­
chodniego, startować będą na rowe­
rach polskiej konstrukcji marki 
„Bałtyk", Próbne galopy na nowych 
Towerach wypadły ku pełnemu zado­
woleniu naszych obozowiczów, którzy 
co do oczekującego ich wyścigu są 
jak najlepszej myśli. Polskie społe­
czeństwo będzie uważnie śledziło pe­
rypetie naszych reprezentantów w 
czasie wyścigu.

W Poznaniu rozegrany został cie­
kawy mecz w koszykówce męskiej 
pomiędzy „Wielką Piątką" ZZK a 
„Młodą Piątką" ZZK. Młodość od­
niosła sukces, bijąc weteranów-ko- 
szykarzy, którym zabrakło „pary", 
20:42 (5:22).

„Warta" gościła łódzki „Zryw", 
wychodząc zwycięsko w stosunku 
34:30. Mecze te wykazały, że wśród 
narybku mamy wielu obiecujących 
koszykarzy.

Reprezentacja Polski w koszykówce 
męskiej i  żeńskiej otrzymała zapro­
szenia na dwa spotkania w Rumunii. 
Mecze przewidziane są na dzień 15 
maja br. w Bukareszcie.

Kołowrotek ligowy rozkręca się co­
raz więcej. Ubiegła niedziela nie mi­
nęła bez niespodzianek. Na podsta­
wie ostatnich rozgrywek widać stale 
poprawiającą się formę drużyn kra­
kowskich i  poznańskich. „Wisła" 
krakowska kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Pobiła ona „Szombierki" 
4:1. „Warta" .poznańska zwyciężyła 
„Ruch" 3:0, ZŻK-Poznań zdobył dwa 
dalsze punkty w stolicy, bijąc „Le­
gię" 3:1. „Cracovia" uzyskała niskie 
zwycięstwo nad „Poionią"-Bytom 2:1 
podobnie jak AKS-Chorzów z trudem 
pokonał ŁKS Włókniarz 1:0.

Na czele tabeli kroczą niepokona­
na „Wisła” , je j rywalka „Cracovia"

W zamkniętym kole
Wuj Sam do przedstawicieli małych państw: „Wszyscy usiedli? A teraz 
jak równy z równym osądźmy problem waszej suwerenności.

Heil Clay
Gen. Clay slormowal już w Bizonii korpus

hitlerowców
oficerski złożony z byłych 

„Z y c ie  W arszawy"

choroby w ę t r o b y ,  żołądka i kiszek, 
c h r o n i c z n e  zaparcia,  arłrełyzm, złą 
p r z e m i a n ę  m a t e r i i  — z w a l c z a j ą  
Zioła „Cholekinaza“ H. Niemojewskiego

374 Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych
Laboratorium Fizjologiczno • Chemiczne „CHOLEKINAZA“ WARSZAW A, Mokotowska SO

Uwaga na Niemcy Zachodnie
I CESARSKIE FLAGI 

I  „GRENZSCHUTZ"

Cesarska flaga czarno-biało-czer- 
wona, której kolory zastosował 
później Hitler w swojej swastyce, 
zarządzeniem brytyjskich władz 
okupacyjnych z dnia 25 marca br. 
może być znowu wywieszana na 
terenie całej strefy angielskiej. 
Niemcom wolno będzie także 
śpiewać hymn „Deutschland ueber 
ailes". Amerykańskie władze oku­
pacyjne ogłosiły, że aprobują te 
zarządzenia w swojej strefie.

Brytyjskie władze okupacyjne 
tworzą obecnie nową formę woj­
skową z Niemców, b. żołnierzy ar­
mii hitlerowskiej, pod nazwą 
„Grenzschutz", który jakoby ma 
być wykorzystany do ochrony gra­
nic. Jednakowoż w kołach dobrze 
poinformowanych twierdzi się, że 
instrukcje brytyjskie przewidują 
użycie go do „tłumienia rozru­
chów" czyli do walki z niemiecki­
mi masami pracującymi.

Ta „Służba Pogranicza" przypo­
mina tzw. „Wolny Korpus" (Frei- 
Korps) założony w Niemczech po 
pierwszej wojnie światowej, któ­
rego zadaniem było zwalczanie 
niemieckiej klasy robotniczej.

DUCH HITLERA W BAWARII

Jednym z najbardziej reakcyj­
nych krajów tzw. Bizonii jest o- 
becnie Bawaria. Elementy hitle­
rowskie oraz separatyści partii ba­
warskiej dochodzą oficjalnie do 
głosu, domagając się utworzenia 
niezależnej Bawarii.

W rządzie bawarskim, który pra­
cuje pod flagą amerykańską, do 
partii hitlerowskiej należało 83% 
wszystkich sędziów, 81% prokura­
torów, 61% urzędników minister­
stwa skarbu oraz 22% urzędników 
w ministerstwie pracy i  opieki spo­
łecznej. Wśród polityków oraz 
wśród młodzieży daje się zauwa­
żyć wzrastające uwielbienie dla 
Hitlera oraz dla narodowego soc­
jalizmu.

Postępowi działacze w Bawarii 
muszą teraz ukrywać swą dawną 
walkę z hitleryzmem. Jeden z wyż­
szych urzędników administracji 
wojskowej oświadczył dziennika­
rzom zagranicznym, że duch Hitle­
ra triumfalnie wraca do Mona­
chium.

Brak reform społecznych oraz 
katastrofalna sytuacja gospodarcza, 
jaka istnieje w całej Bizonii, przy

jednoczesnym paraliżowaniu wszel­
kich odruchów budzącej się de­
mokracji, przyniosły w końcu 
smutny plon.

WYSTĄPIENIE ADENAUERA

W Bernie szwajcarskim wystą­
pił niedawno z przemówieniem pre­
zydent tzw. Rady Parlamentarnej 
Bizonii w Bonn osławiony już przy­
wódca „chrześcijańskiej demokra­
cji dr Konrad Adenauer. Wystąpił 
on w swej właściwej roli i  postaci 
prusko - faszystowskiego military- 
sty, odwetowca, nacjonalisty i  pod­
żegacza wojennego.

Przemawiając do członków par­
lamentu szwajcarskiego, Adenau­
er cynicznie oświadczył: „Skapi­
tulowała jedynie armia niemiecka, 
a nie naród niemiecki. Dobrze by 
było, gdyby narody świata o tym 
pamiętały. Dzień 5 czerwca 1945 r. 
byt najbardziej ponurym dniem w 
historii Europy".

Oczywiście Adenauer jednocze­
śnie wystąpił z żądaniem rewizji 
granic niemieckich, atakując za­
ciekle granicę z Polską.

Z takim samym atakiem przeciw­
ko Polsce, Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej 
wystąpił Adenauer ponownie w 
Koenigs win ter, domagając się 
„zwrócenia Niemcom ziem wschod­
nich". Na temat tych bezczelnych 
wystąpień sojusznika imperiali­
stów amerykańskich pisze słusznie 
organ francuskiej partii komuni­
stycznej „Humanite": „Ade
nauer podjął hitlerowską doktry­
nę ekspansji na wschód, którą 
przed wojna popierali monachij- 
czycy, A DZISIAJ ANGLOS ASI".

Wystąpienie Adenauera — 
stwierdza warszawska „Trybuna 
Ludu" — nie jest niczym oryginal­
nym. Z podobnymi tezami wystę­
pował przed nim już ktoś inny. W 
okresie dochodzenia do władzy, 
Hitler oskarżał polityków niemiec­
kich, że w roku 1918 zdradzili na­
ród niemiecki i armię niemiecką, 
zadając jej „cios w plecy". W te­
stamencie pisanym w roku 1945 w 
ponurym bunkrze berlińskim, Hit­
ler z kolei oskarżał generałów nie­
mieckich, że zdradzili naród nie­
miecki, który „nigdy nie podda 
się". Jak widzimy dr Adenauer, 
przywódca chadecji niemieckiej, 
mąż zaufania amerykańskich władz 
okupacyjnych i  „najdroższy syn" 
Watykanu, po prostu powtarza sło­
wa testamentu fuehrera.
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Z listów od
„Polska Zachodnia" to moja ukocha­

na gazetka, dlatego, że podaje wiado­
mości z życia i rozwoju polskich Ziem 
Odzyskanych" — pisze do nas ob. 
Węclewski Jan ze wsi Stryje Książę­
ce w pow. Łask. Ob. Węclewski jest 
kaleką, przykutym na całe życie do 
łóżka, ale umysł, ma żywy, pragnie 
kształcić się i brać udział w miarę 
swoich możliwości w życiu polskim. 
„Chyba mało kto z Polaków tak się 
cieszy, jak ja z odzyskania naszych 
Ziem Zachodnich... Gromiłem każde­
go, kto się ośmielił na trzecie pytanie 
referendum odpowiedzieć „nie", bo u- 
watałem to za szaloną zdradę naro­
dową".

Ob. Węclewski dziękuje serdecznie 
za nadsyłanie mu „Polski Zachodniej' 
z której jest bardzo zadowolony. 
„Treść je j jest bardzo interesująca j 
piękna — pisze. „Jeszcze ani jednego

Czytelników
numeru nie zniszczyłem i wszystkie 
sobie składam."

Redakcja „Polski Zachodniej" uzy­
skała od Sekretariatu Generalnego PZZ 
szereg książek i broszur i przesłała je 
ob. Węclewskiemu, który mimo choro­
by i ciężkiego położenia materialnego, 
garnie się do wiedzy.

Kulki stalowe
od 8 do 10 mm

w każdej ilości zakupi

-„GALA"
JPoznań
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